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Ankieta zbożowa

Wywiad „ABC” z Ks. MirsKim
prezesem  Z w ią zk u  Ziem ian w  W arszaw ie

1) C zy  niski ik k io b  cen  z b o za  w  
1’ o lace  je s t  w yn ik iem  n ie k o rz y s tn e g o  
u stosu n k ow a n ia  się w a ru n k ów  g o s p o ­
d a rczy ch , c zy  też rów n ież  w y p ły w a  z 
za łożeń  d ok try n a ln y ch  i p o lity c z n y c h ?

Odpowiadając na to pytanie, 
i u leży uwzględnić dwa czynniki: 
1) w pływ  warunków gospodar­
czych na ceny, 2) w pływ  polityki 
rolniczej na kształtowanie się cen 
zbóż. Polska jest krajem  ekspor- 
1 tyjącym. Poziom cen zbóż u nas 
zależy w ięc od poziom u cen za­
granicznych i spadek tych ostat­
nich musi w pływ ać zniżkowo na 
kształtowanie się cen zbóż na na 
rym rynku. Ale i wawntęrzne 

warunki gospodarcze mają tu swój 
wpływ. Z jednej strony zniżka cer. 
zbóż zmniejsza spożycie zboża na 
wsi, ponieważ rolnik musi więcej 
sprzedawać na pokrycie swych 
jężarów, z drugiej zaś ogólne n ie­
mi zystne warunki gospodarcze 
i ui mają urbanizację, a przez to 
■ n.mują rozwoj wenętrznego ryn - 
,:u zbytu na produkty rolnicze. Co 
do w pływ u polityki rolniczej, to 
przechodziła ona u nas różne fazy. 
Mieliśmy nawet okresy polityki 
zupełnie świadom ie dążącej do ni­
skich cen zbóż. B yła to t. zw. poli­
tyka prokonsum encka. A le i w 
ostatnich okresach można było się 
spotkać z opiniami koł, m ających 
wpływ na kształtowanie się poli­
tyki zbożowej, głoszącym i, że w y- 
toka cena zboża dla rolnictwa nie 
jest potrzebna, że ceny niskie są 
korzystniejsze dla gospodarstw 
karłowatych pod względem  zbożo­
wym niesatnowystarczalnych, że 
przy niskich cenach łatwiej jest 
rpzwijać produkcję zwierzęcą itp. 
Czy i o  ile te tendencje istnieją, 
.ipszcze dziś trudno jest w yw nio­
skować, jednak jest widocznym , 
że polityka zbożowa nie reprezen­
tuje zupełnie jasnej, stałej i w y - 
irznej linii. Pomimo to, jako jed y ­
nie miarodajne w tej sprawie sta­
nowisko należy uznawać ośw iad­
czenie min. Kwiatkow skiego, w y ­
powiedziane w  lipcu w  Sejmie. W  
oświadczeniu tym  min. K w iatków  
ski b. silnie i m ocno zaznaczył, że 
cena opłacalna konieczna jest nie 
tylko dla rolnictwa, ale i dla kra­
ju, dla należytego rozw oju życia 
gospodarczego.

2 ) C zy  p od n iesien ie  cen  z b óż  w 
P o lsce  m ia łob y  zasadn i, zy  w p ły w  na 
ren tow n ość  ro ln ic tw a ?

Odpowiedz na to jest chyba zu­
pełnie jasna. Rolnictw o ponosi na 
rpadku cen olbrzym ie straty. W 
obrocie handlowym  znajduje się 
około 30 m ilionów  q zboża. Jest to 
dość, jaką sprzedają rolnicy. R oz­
miar strat, jakie ponosi rolnictwo 
'^mysławia- różnica między ceną 

23 '>°Płacalną“  a ceną b ie- 
: £ ą;  „ i  zł- różnicy na 1 q daje 
wielkie m,1‘ Zł' Dla ;lustracik i ak 
nidifco p j podaj ? ’ że rol_
na rzecz S k a r K ? 1 gruilt0Weg° 
zi W  rbu p aństwa 70 mil.

•■aintereso^naTe St°kiCh C&n
' za, jak i w L w . Zarowno mniel 

O bliczeń  I n r t y S ^  włp-sność. Z

: ^ 935- 3 - i .ią 1 ha w ynosił- 7 
slinnej 47.79 zł Proaukcji ro 
izęcej 92.79 z} ’ * pr°ńulćfeji zw ie- 
mnieiszych. A ,°0f Pcdarstwach
przychodu z p r o c u k c iT ^  ■ SUma 
jest większa niż 7 „ . ^ lerzęcej

kosztów przetwórczych i handlo­
wych. Dla tego niewielka zwyżka 
lub zniżka ceny zboża nie ma żad­
nego wpływu na cenę chleba. Przy 
różnicach większych ceny zboża 
odbija się to na cenie chleba, ale 
w  sposób minimalny Powoływał 
się na ten stan rzeczy w swojem 
przemówieniu z dn. 18 lipca 1938 
r. na Komisji p. vicepremier Kwiat 
kowski, który również podał przy­
kładow o, że przy spadku ceny ży­
ta o  40 procent cena mąki obniża 
się o 33 proc., a cena chleba zale­
dw ie o 7 proc.

Jeżeli chodzi natomiast o  udział 
w ydatków  na produkty pochodzą­
ce ze zbóż w całości w ydatków  
m ieszkańców miast, to wynoszą 
one zaledwie kilka procent. W i­
dzim y więc, że podw yżka ceny 
zboża nawet do poziom u 20 zł. od ­
bije się na budżecie mieszkańca 
miasta w  niew ielkim  stopniu zape 
wne w jakimś ułamku procentu- 
Dla rolnictwa natomiast daje sumy 
ogromne, stanowi o jego możności 
rozwojowej. Jeżeli ponadto wziąć 
pod uwagę, że ludność miejska jest 
specjalnie zainteresowana w do­
brobycie warstw wiejskich, gdyż 
kryzys na wsi w pływ a katastro­
falnie na sytuację w miastach, to 
nie może być m ow y o ujem nym  
w pływ ie zwyżki cen zboża na p o ­
łożenie ludności m iejskiej.

4) Czy w dzisiejszych Warunkach 
gospodarczych i politycznych vr Polsce 
byłoby nakazane uregulowanie han­
dlu zbożem przez wprowadzenie mo­
nopolu zbożowego?

Istotą trudności przy dążeniu 
do utrzymania cen zboża na pozio 
mie opłacalności jest konieczność 
usunięcia z rynku istniejącej nad­
wyżki zbożowej. Monopol zbożo­
wy przeprowadza usuwanie nad­
wyżek drogą daleko trudniejszą i 
kosztowniejszą, niż środki stoso­
wane obecnie. Trudniejszą, bo trze 
ba mieć olbrzym i aparat technicz­
ny, śpichrze, młyny, spółdzielnie, 
elewatory. Kosztowniejszą, bo 
trzeba na to posunięcie o lbrzy-

państwo na tę akcję poświęcić nie 
jest w m ożności. Ponadto nie na­
leży zapominać, że przy monopolu 
zbożowym występują objawy 
sztucznego wzrastania produkcji, 
nieopartego o istnienie warunków 
naturalnych i dlatego państwa, 
które wprowadziły monopol były 
z konieczności zmuszone wpro­
wadzić i ograniczenie produkcji. 
W Polsce zastosowanie tego środ­

ka byłoby i b. trudne i niecelowe, 
skoro nasza produkcja nie nadąża 
za przyrostem ludności.

Dla koniecznego osiągnięcia pod 
niesienia cen zbóż nie trzeba w ca­
le wprowadzać m onopolu zbożo­
wego. Można to z pewnością osiąg 
nać i dotychczasow ym i środka­

mi pód warunkiem  konsekw ent- 
rego oraz w odpow iednią porę ich 
zastosowania.

Tffofofubm-TMdtbl

Lo s Kanclerza Schuschnigga
B. kanclerz Schuschnigg nadal 

przebywa w  W iedniu w hotelu 
M etropol, siedzibie policji tajnej 
—  Gestapo. Nie słychać, by czy­
niono jakiekolw iek przygotow a­
nia do procesu przeciw ko niemu.

W  kołach' wiedeńskich tw ier­
dzą, że b. kanclerz cierp: na cho­
robę nerwow ą. Na stanie zdrowia

Schuschnigga odbijają się nieko­
rzystnie nie tylko jego własne 
przeżycia w areszcie, ale również 
wiadomości o cierpieniach jego 
byłych współpracowników: Lud­
wiga. Adama. Schmitza, redaKto- 
ra Fundera, przebywających w 
obozie koncentracyjnym w D a­
chau.

Musi skończyć się

Gospodarzenie żydów sowieckich w Gdyni
C zy  „ E m - T e - H a ”  o t r z y m a  k o n c e s ją  s h ip h a rd le r s k ą ?

„E m -T e-T a“  to —  w cale nie 
obca nazwa dla każdego, komu 
nie obojętne jest, co się dzieje w 
Polsce. •

„Em - Te - Ha“  (M iędzynaro­
dowe Tow arzystw o Handlowe) —  
to firm a shiplandlerska w Gdyni, 
której głównym i w łaścicielam i 
są żydzi z R osji Sowieckiej, bra­
cia Ejbinowie.

N iejednokrotnie już na łam ach 
„A B C " poruszaliśmy sprawę Em- 
Te -  H a" odsłaniając rew elacy j­
ne kulisy działalności tej między­
narodow ej firm y handlowej, bę­
dącej w rękach żydów sow iec­
kich, a która usadowiła się i „pra 
cu je" w tak ważnym ośrodku g o ­
spodarczym Polski, jakim jest 
Gdynia.

RODZINA EJBINÓW
W łaścicielam i głównym i ..Em - 

Te -  Ha“ , jak powyżej zaznaczy­
liśmy, kierownikami polityki tej 
firm y, je j duszą, sercem, móz­
giem są żydzi sowieccy, bracia 
E jbinow ie, którzy w edług krą­
żących pogłosek posiadali przed­
tem w R osji Sowieckiej wielką 

mich środków finansow ych na za- , fabrykę lamp. Fabrykę tę zlikwi-
kup zboża, na jego przechowanie, ! dowali i., o ficja ln i.e  nie wiadomo
na płacenie urzędników, na s t r a t y  dlaczego, po co, z jakich p ob u -j koncesji na
przy eksporcie. W warunkach p o i -  dek, przybyli do Polski i tu  otrzy ( siębiorstwa

Poza tym jeden z braci E jb i-1 reszcie bowiem Gdynia miała być 
nów prowadzi interesy w Am e- i uwolniona od działalności żydów 
ryce, inny znów ma kolektury lo ­
teryjne w Polsce, no a jeszcze in 
ny w ydelegowany był do „p iln o­
wania" całości interesów, zabie­
gania i czuwania nad wszystkim.

SPECJALNE
PRZYWILEJE

„Em - Te - H a", będące przed­
siębiorstwem  międzynarodowym 
pozostającym  w rękach żydów 
sowieckich posiada specjalne 
przywileje. Siedziba bowiem fir ­
my znajduje się w strefie w olno- 
clow ęj, która otoczona jest w yso­
ką, mocną siatką i strzeżona pil­
nie przez dozorców celnych. Bez 
przepustek nikt nie może się do­
stać na obszar strefy  w oln ocło ­
wej.

No. ale żydzi sow ieccy porusza 
ją się tatr, swobodnie, jak gdyby 
u siebie.

Doprawdy bardzo dziwne i nie 
zrozumiale.

RADOSNA
WIADOMOŚĆ

Na jesieni r. ub". „Em  -  Tc - 
H a" otrzymało z terminem 31 
grudnia 1938 r. wypowiedzenie 

prowadzenie przed- 
shiphandlerskiego.

Puławskiego 
na 1 ha w y n o s i}" '™ ’ Że pr2ychód

jednak przychód z pjC ^ e?.’ to 
Gmej zajm uje pokaźne n,i r° "  
Pochodach tych g o s p o d a ,^ * *  J

skich tych środków t e c h n ic z n y c h  1 mali koncesję na prowadzenie W iadom ość ta została przez pol-
U —   —  shi-I skie sfery gospodarcze powitanaw postaci składnic i śpichrzów j wielkiego przedsiębiorstwa 

jest b. mało, środków finansow ych ! phandlerskiego w Gdyni.
skie 
z radościa zadowoleniem. Na-

sowieckich E jbinów , nareszcie 
m ogłyby rozw inąć się istniejące 
w Gdyni tego samego typu pol­
skie -zedsiębiorstwa. przed któ­
rymi zaświtały nadzieje na opa­
nowanie tej niezmiernie ważnej 
dziedziny pracy portow ej.

ZABIEGI EJBINÓW
W iadomość ta jednak nie była 

radosna dla E jbinów. Rozpoczęły 
się konferencje, narady, rozm o­
wy. Poruszano wszystkie dostę­
pne czynniki i ośrodki. Puszczono 
w ruch cały aparat (a  nie jest on 
m ały) w pływ ów  m iędzynarodo­
wej, żydowskiej finansjery. Za 
wszelką cenę starano się zmienić 
decyzję, otrzym ać przedłużenie 
koncesji na prowadzenie przed­
siębiorstwa schiplnnderskiągc.

DZIWNY BILANS
Wszystkie te zabiegi i starania 

E jbinów  są zrozumiałe dla każ­
dego, kto orientuje się w działal­
ności firm y „Em  -  Te -  Ha“ .

Nie zrozumiałe będą natomiast, 
z punktu widzenia handlowego, 
jeśli przypatrzym y się bilansowi, 

E m '- Te -  Ha".
Bilans wykazał 5 m ilionów zło­

tych obrotów  i tylko 6 tysięcy zło­
tych czystego zysku.

Stąd należałoby wnosić, że in­
teresy pana Ejbina są w ięcej niż

Ji. O&sewatoc
Ż y d zi o z a ż y d z e r ń '

Dyktatora Żydowska w kandli
K o n i e c z n o ś ć  radykalnych zmian

Przy analizie zagadnienia ży- j m agnaterii, to „w ie lcy" kupcy.

lo n ń a s *

fk ie  z zach od n iej P o l s j ^ ^ 3.0 :  

p ro w a d zo n e  i n a j z a m o ż n S  
sp rzed a ją  p ra w ie  ty Ie zb oża f  
w ięk sza  w ła sn ość . W edług o p W o /  
wania dr. Ti!gna-a z ‘W ftlkopol- 
Gnej Izby Rolniczej na każde to 
ba obszaru uprawnego ilości zbóż 
’ ja sprzedaż w ynosiły dla większej
' łasnoóci 56,7 p. dla m niejszej __
■52.2 q.

3) Czy podniesienie cen zboża V 
. sce miałoby wpływ na podniesie- 

we kosztów utrzymania?
By odpow iedzieć na to pytanie, 

należy rozróżnić dwa mom enty: 
1) w pływ cen zbóż na wysokość 
'-cny chleba, 2) udział produktów. 
Pochodzących ze zbóż w w ydal- 

aćh ludności m iesjkiej. Otóż co 
G0 Pierwszego momentu, to w pływ  
wysokości ceny zboża na wysokość 
cen chleba nie jest wielki. W pły-

dowslciego w Polsce zwraca uwa­
gę fakt olbrzym iej dysproporcji 
pomiędzy procentow ą ilością  ży­
dów w Polsce, a ich udziałem w 
życiu gospodarczym. Zjaw isko to 
nie jest wynikiem tylko ostatnich 
lat, czy ostatniej im igracji ży­
dów do Polski.

CZYJA WINA
To opanowanie przez żydów 

najw ażniejszych dziedzin naszej 
gospodarki nie dokonało się przez 
jakiś gwałtowny przełom. Żydzi 
dążyli zawsze do wpływu polity­
cznego poprzez w pływ gospodar­
czy. To też polityczno - religijne 
kierow nictw o żydostwa , m ając 
do dyspozycji m iędzy innymi po­
tężne prawo „Chazuki", tak kie­
row ało życiem gospodarczym  ży­
dostwa. aby opanować centra ży­
cia gospodarczego.

WYKORZYSTALI
OKAZJE

Sięgnijm y pamięcią lat temu 
dwieście, gdy cała prawie Euro- 
Pa, a WTaz z nią Polska szlachec­
k ą  Przeżywała rodzaj kryzysu 
ekonomicznego.

p olskj szlachcic przyzwala ży­
dom zagarnąć handel towarami, 

'■rżawy m łynów i karczem, po­
zwala osiedlać się w swych do- 
irach i w ioskach, zostawiając so­

bie lem iesz i prawo veta na se j­
mach.

W skutek tego blisko 35 proc. 
zydow miejskich em igruje na 
wieś. Zostają najbogatsi. To ka-

Z osta ją  także m iejscy pariasi, 
rekrutujący się z elementu ży­
dowskiego —  rzem ieślnicy, i >,ba" 
rysznicy", trudniący się pośred­
nictwem.

W  ostatnich dziesiątkach lat

wa na , . . .   ““juugazsi. ro i
03 to istnienie bardzo dużych ■ pitaliści, arendaree monarchy

polskich przeszło 
żydów, z których około 300 tys. 
trudni się drobnym handlem i 
szynkarstwem na wisi, 200 tys. 
zajm uje się „w szystkim  i ni­
czym ", gromadząc kapitały w 
miasteczkach.

PRZY POMOCY
z a b o r c y

Podobna struktura w najgłęb­
szej swej istocie utrzymała się P° 
dzień dzisiejszy. W szelkie próby 
reform  i zmian na tym polu w o- 
kresie niewoli znalazły zdecydo­
wany opór tak zaborców, jak i 
elementu żydowskiego.

W  interesie zaborcy nie leżało 
wzmacnianie naszej struktury 
gospodarki narodowej, a żydzi 
kurczowo trzymali się zajętych 
stanowisk, przynoszących znacz­
ne zyski.

Operacje bankiersko - inwesty­
cyjne, handel wewnętrzny, han­
del zagraniczny, rzemiosło, po­
średnictwo i współczesne makler- 
stwo — wszystko zostało opano­
wane przez żydów

Piętno złej struktury gospo­
darczej —  dziedziczy pokolenie 
Polski niepodległej.

1YDZI O SOBIE
Wyraża się to w świetle ilu-

dług branży, w sposób następu­
ją cy : budowlane —  29,7 (szklar-
stwo 72,2 proc, m alarstwo 45,3
proc.), drzewna —  23,4 proc. (to- 
karstwo 53,8 proc., grzebieniar- 
stwo proc.), w łókiennicza — 

dr. J. Gliksman 65,4 proc. (czapnictw o 97,9 proc.,
metalo- 
8 proc.,

wydaje się nam bardzo bliska mosiężnictwo 76,4 proc., zegar- j 
prawdopodobieństwa. j m istrzostwo 73,2 proc.), spożyw-

w ..Antysemityzmie , cza —  33,8 proc

stracji statystycznych —  dla 
„pew ności" zaczerpniętych ze źró­
deł, nie podejrzanych chyba o an­
tysemityzm gospodarczy, czy po­
lityczny, lub o konstruktywny na­
cjonalizm  polski.

I. Borenstein i
wieku XVIII znajduje się na z ie - ! oceniają udział żydów w handlu szmuklerstwo 86,3 p ro c .R r  
miach polskich przeszło milion do 70 proc., a liczba powyższa wa 29,( (złotm c wo 11

(rzeźnictw o ko­
ni 48,6* proc., piekarstwo 47,8 
proc.), skórzana —  38,4 proc.,

• (cholewkarstw*o 85,1 proc., gar­
barstwo 73 p roc.), usług osobi­
stych 53,1 proc. (fryzjerstw o 51.5 
proc., perukarstwo 83,5 proc.).

W edług obliczeń Izb Rzemieśl­
niczych na 450.000 warsztatów 
rzemiosła, na żydowskie przypa­
da około 225 tysięcy!

KONIECZNOŚĆ 
ZMIAN

Około 10 proc. zawodowo czyn- 
■ nych żydów zajm uje się rolnic­
twem ,oraz poważny odsetek pra- 

| cu je w ubezpieczeniach.
| W  świetle powyższych, dosta- 

wagę przemysł, zaznacza się to tecznie przekonywujących cyfr, 
w przem yśle konsum pcyjnym , np. i trudno wprost nie żądać całkow i- 
w wyrw órczości odzieżow ej, gdzie I tego unarodowienia naszego gospo 
udział procentow y żydów obliczo- darstwa i poprawienia wadliwej 
ify je*t na prawie 47 proc. j struktury gospodarczej.

Zło dzisiejsze w polskiej gospo-

W A lter 
gospodarczym  w świetle cy fr "  
oblicza procentowy udział żydów 
w handlu, w sposób odmienny, 
w stosunku do zawodowo czyn­
nych, ustalając, że na 100 gospo­
darczo czynnych żydów 34,6 proc. 
trudni się handlem, a na stu nie- 
żydów stosunek ten jest 23 razy 
niższy, bowiem wyrażony cyfrą 
1,5 proc.

Oznacza to, że niespełna 65% 
(w zestawieniu z ludnością nie- 
żydowską) handlu znajduje się 
w rękach żydów, a więc prawne 
2/3.

Przem ysł i rzem iosła także są 
opanowane przez element żydow­
ski. Szczególnie, jeśli brać pod u-

ZAŻYDZENIE
RZEMIOSŁA

Dalej T. Borenstein w „R zem io­
sło żydowskie w P olsce" oblicza 
udział rzem ieślników-żydów we-

darce powoduje konflikty i star­
cia, w ołając jednocześnie o rady­
kalne zmiany respektowanie 
odwiecznych praw gospodarza- 
Polaka!

słabe, że nie przyniosła do­
chodu wcale ta jego szalona pra­
ca włożona w polską Gdynię, te 
jego starania, wysiłki i energia 
dana polskiemu postowi i polskim 
statkom, którym przez pewien 
czas. zresztą bez powocizenia, d o ­
starczał sowieckie zapałki.

A  więc pan Ejbin powinien być 
zadowolony z odebrania koncesji.

Tymczasem jest inaczej kon­
cesję chec mieć, nie chce jej stra­
cić.

A  może żyd sowiecki Ejbin tak 
bardzo pokochał Polskę, że chce 
dia Niej pracować nawet bez zy­
sków*. Może jest takim idealistą 
...no a może po prostu ma ideal­
nego buchaltera.

Faktem jest jednak, że w* G dy­
ni chce pozostać i chce prowadzić 
firm ę „Em - Te - Ha“ .

KONCESJA WYGASŁA 
EM-TEHA DZIAŁA

Tymczasem nadszedł dzień 31 
grudnia 1938 r. a z nim wyga­
śnięcie koncesji firm y „Em -  T e- 
H a" na prowadzenie przedsiębior­
stwa shiphandlerskiego.

Koncesja wygasła i jak dotych­
czas nie została w*znowiona.

Mimo to jednak „Em  -  Te -  
Ha“ pracuje dalej —  chw ilow o 
na zasadzie tym czasowego zez­
wolenia Min, Przemysłu i Han­
dlu.

Rozeszły się naw*et niepokoją­
ce pogłoski, że „Em -  Te -  Ha" 
ma mieć przyw róconą koncesję.

Nie chce się tym pogłoskom 
po prostu wierzyć.

Boć przecież odnowienie kon­
cesji firm ie:,,E m  -  T e- Ha“ zni­
w eczyłoby całkow icie spolszcze­
nie tej dziedziny pracy portow ej. 
Powstałe na terenie Gdyni p o l­
skie firm y shiphandlerskie mu­
siałyby zrobić klapę.

Polska opinia publiczna jest 
tymi pogolskami imocno zaniepo­
kojona. Nie ziozum iałe bowiem  
byłoby dlaczego „Em  -  T e- H a" 
ma dalej pracować, skoro są o - 
becnie polskie firm y mogące cał­
kowicie przejąć jej pracę.

Czyżby żyd sow iecki E jbin był 
niezastąpiony?

Ostateczna decyzja w sprawne 
udzielenia koncesji firm ie „Em - 
Te - H a" na prowadzenie przed­
siębiorstwa shiphandlerskiego 
należy do M inisterstwa Przem y­
słu i Handlu. Od decyzji Min. 
Przem. i Handlu zależy, czy na­
stąpi spolszczenie tej ważnej 
dziedziny pracy portowrej, czy też 
nadal żydzi sow ieccy będą gospo 
darzyć w Gdyni.

Dlatego też cała uwaga pol­
skich sfer gospodarczych i tych 
wszystkich, którzy rozum ieją nie 
bezpieczeństwo żydowskie i zgub 
ne wpływy tego obcego i w rog ie ­
go elementu na życie gospodar­
cze Polski, którzy rozum ieją ko­
nieczność odżydzenia, unarodo­
wienia życia gospodarczego W 
Polsce, dla których nie obojętna 
jest p izyszlość gospodarcza P o l­
ski — zwrócona jest dzisiaj na 
Min. Przemysłu i Handlu, na je ­
go decyzję w tej sprawie.

Decyzja ta może iść tylko w 
jednym kierunku to jasne i 
oczywiste, a m ianowi.-it, że „Em 
Te - H a" nie otrzyma koncesji, 
gdyż gospodarowanie żydów so­
wieckich w polskiej Gdyni musi 
się inż skończyć.


